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Drukiem i nakładem D ruk am i N adw ornej W . U eckera i S p ó łk i. — R edak to r  odpowiedzialny: D r. J . liym arkietricz.

W I A D O M OŚCI  K R A J O W E .
D odatek  Nr. 1 0 .  do D ziennika  u rzędow ego  zaw iera  n a s tęp u jący  Naj­

w y ż s z y  rozkaz  g a b in e to w y :
»M y F R Y D E R Y K  W I L H E L M  z Bożej łaski K ró l  Bruski itd.

B u n t  w  obwodzie  miasta K rakow a i jego sąsiedztwie w yb uch ły ,  s tycz­
ność jego z odkry tem i w  W .  K sięs tw ie P o z n a ń s k i m  i k ilku  pow iatach  P ru s  
Zachodnich zw iązkam i re w o łu c y jn e m i, zamach k u  g w a łtow nem u  osw obo­
dzeniu po li tycznych  zb rodn iów  w  Poznan iu  i zamierzona napaść na P rusk i  
S ta ro g ro d  dostatecznym są dow odem , do jak ich  celów skierow ane są  tameczne 
po dburzan ia  i podżegania  szczególniej p rzez obcych w y s ła n n ik ó w ,  i jak  
dalece życie i w łasność Naszych w ie rn y ch  poddanych  przez to największem 
zagrożone są niebezpieczeństwem. Z  tego p o w o d u  musieliśmy z głębokieni 
dla Nas ubolewaniem skłonić się do nad zw ycza jnych  ś ro d k ó w  i po  w y s łu ­
chaniu zdania Naszego m in is teryum  s tanu  s tanow im y dla Zachodnich P rus  
i VV ielkiego Księstwa P oznańsk iego  aż do dalszych rozporządzeń , co nas tęp u ­
j e :  1) Kto odtąd  z b ron ią  w  napadzie lub w  odporze  p rzec iw  zbrojnej sile, 
zwierzchności lub je j  delegatom sch w y tan y ,  podobnież kto p rzy  poduszcza- 
n iu  N aszych poddanych  do pow stan ia  lub p rz y  ro zd aw an iu  b ron i  w  tymże 
celu ,ia gorącym  uczy nk u  p rz y d y b a n y  zostan ie ,  będzie p rzed  sąd  w ojenny , 
"  kazdem zdarzeniu przez komenderującego generała w yznaczony ,  składa­
ją c y  się pod przew odnic tw em  oficera sztabow ego z trzech kapitanów, trzech 
poruczn ików , trzech podoficerów i a u d y to ra ,  s taw io ny m  i śmiercią przez 
rozstrzelanie k a ran y m , k tóra  to kara  na tychm ias t  po w y d a n y m  i przez k o ­
menderującego generała za tw ie rdzonym  w y ro k u  spełn ioną zostanie.

2 )  K om enderu jący  generał ma p raw o  zawiesić spełnienie w y ro k u  śmierci 
i zdać Nam sp ra w ę  do dalszej Naszej decyzji.

Z iesz tą  pokładam y w  N aszych w ie rn ych  poddanych  niemieckiego i po l­
skiego rodu  ojcowskie zaufanie, iż niety lko okazaną Nam do tąd  w  na jw ięk ­
szej mieszkańców liczbie w ierność  nadal z ach o w a ją ,  ale nadto w edle  sił 
p rzyk ładać  się będą do u trzym an ia  spokojności i p o rząd k u  i w spierania  
N aszych w ładz p rz y  ściganiu wichrzycieli  spokojności.

P op rzedza jące  postanowienie  ma p rzez  Dzienniki u rzęd ow e  R egency j 
w  P o z n a n iu ,  B ydgoszczy, K w id zyn ie  i G dańsku b yć  ogłoszonera i zaraz 
po  ogłoszeniu w  w y konan ie  w prow adzonem .

N a  d ow ó d  Nasz w ła sn o ręczn y  podpis i K ró lew ska  pieczęć w yciśniona. 
Dan w  Poczdam ie , dnia 7 .  Marca 1 8 4 6 .

(L .  S . )  F r y d e r y k  W i l h e l m .
X i ą ż ę  P r u s s .

B o y e n .  M i i h l e r .  R o t h e r .  E i c h h o r n .  T h i ł e .  S a v i g n y .  B o d e l -  
s c h w i n g h .  I l r .  S t o l b e r g .  U h d e n .  C a n i t z .

B e r l i n ,  d. 2 8 .  Lutego. — M ó w ią ,  że pan  Usedom, k tó r y  tu  jeszcze 
obecnie b a w i ,  na p rzy sz ły  tydzień  na sw e  miejsce posła  do R z y m u  się uda. 
— W  naszćm miejskiein zg rom adzen iu ,  k tó re  niezadługo n a s tą p i ,  ma być 
k a ra  naznaczona na tych  g łosu jących  obyw ateli miasta, k tó rzy  bez u n iew in­
nienia się nie będ ą  p rzy tom ni p r z y  oborze rad zców  miasta. — Nasz prezes 
policyi w y d a ł  ro zporządzen ie ,  w  którem w szystk im  tu te jszym  oberżys tom  
i szynkarzom  su ro w o  zakazu je ,  uczniom u  siebie pozw olić  się bawić i prze-  
daw ać im trunki.  Przekracza jącym  to rozporządzenie  g rozi u t r a tą  kon-  
sensu. Rozw iozłość  tu te jszych  uczn iów  w y w o ła ła  ten n o w y  zakaz ,  k tó r y  
tutejsi rodzicie z radością p rzyjęli .  — N a żądanie  K ró la  m ają  być  najznako­
mitsze łacińskie źród ła  do h is to ry i  niemieckiej w  niemieckiem tłomaczeniu 
uzbierane i w y d a n e ,  aby  j e  tym  sposobem całem u  n arodow i przys tępnem i 
czynić. W y k o n a n ie m  tego ojczystego dzieła m ają  się Jakób  Grimm i inni 
tutejs i uczeni zająć. T łom aczenie  łacińskich źródeł będzie zapew ne młod­
szym  uczonym p o w ie rz o n e ,  i ju ż  podobno  n iek tó rzy  tern zajęci. — Malarz 
R ette l  z A k w izg ran u  znajduje  się obecnie ze sw em i k o m p o zy cy a m i, z his to­
ry i  K a r o l a  W i e l k i e g o ,  k tó re  na ra tu szu  w  A kw izgran ie  w y k o n a ł ,  tu taj 
w  Berlinie. — Ośiemnastoletni sy n  księcia Karola  uda  się na  letnie półrocze 
do B onn dla odwiedzania tamże u n iw ersy te tu .  T o w a rz y s z  jego, M a jo rR o o n ,  
należy do najświatle jszych oficerów naszej armii.

K o b l e n c y a ,  d. ‘2. M a rc a .— 0  niespokojności,  k tó ra  tu  wczoraj w ie­
czorem około 9 tć j  godziny  p o w s ta ła ,  piszemy w  ty m  jed yn ie  ce lu ,  aby

Powiastka od Kądzieli.

CDokońcsenieJ.
, “ D ja b e ł  z n o w u  o tw o rz y ł  b ra m ę  o d  p iekie ł i w y p u ś c i ł  z n ó w  d w ie  

a  ze. “ N o  k o ń c z ż e  te ra z  chamie-. zaw o ła ł . . .  _

;d 7 N7 wP Się z n o m l  P 0CZiR s k r o b a ć  w  g ło w ę  -c h c ia łb y m . ,  p o w ia d a  »bo 
wi - sa s z e  j a k o  w iesz d o b r z e  o leni, ciężkie są n ie raz  c z a sy  n a  ziemi 
— i na m nie ak , nz c ję £ko b y ł o ,  £c mi się s e r c e  p rze s ło n i ło  o d  zu iar-  
i«o.C J1. ° n a .a “ ° i a M a r c y c h a ,  a jain g ro sza  n ie  miał w  chałup ie .  
W ie d z ia łe m  za s ,  ze  ma p ien iądze  je d e n  z m o ich  z n a jo m y c h  —  p o s z e d ­
łem go p ro  ic w  m u c  Bozc, że b y  p o ż y c z y ł  A le  o n  nie j e n o ,  że nie p o ­
ż y c z y ł ,  — ale  m nie w y rz u c i ł  za p rt)g j d rzw i  za m n ą  p r z y w a r ł  —  R az  
w n o c y  trząsł  mu p io r u n  w  c h a łu p ę ,  k ie d y  w ła śn ie  p rz e l ic z a ł  p ien iądze ,  
*<oremiś go na z g u b ę  o p ę ta ł  B e lz e b u b ie  i w idz ia łem  jak eś  w y n o s i ł  jeg o  

uszę z p łom ien i .  C ię ż k o  mi k ied y  so b ie  w s p o m n ę  na niego, —  ale  ró -  
w n o  — r ó w n 0  w y p u ś ć  go  B e lzeb ub ie . . .  — 1 b

“N o  i cóż  łe raz  jeszcze?.,
w a ł  n n i ?  Slę zn ł | w u  P oc,zj)j s k r o b a ć  W g ło w ę ,  żal m u  łzami w y s t ę p o  
Att* 7  \ t ^ 7 ° C‘Ẑ  az ° c h w i l i  • » ch c ia łb y m *  p o w iad a  » b om  wi 
x m  tak w '  ,,e sz czc  jC(*nego m iał k u m a ,  k t ó r y  mi w ięce j  u czy n i ł  złego. 
I  "  r a t o w a ł  w a sz e  b -v , ’ zem lniał z n a jo m e g o , k tó r e g o m  w e  w sze l-  

• ji r , !  ,aP Lt J A o d z ,e  łak s ,ę z w y c z a jn i e  n a leż y  c z ło w ie k o w i  czy n ić  
i jak em  c z y n u  k ażd em u  koinuin  u c zy n ić  mógł. N ie  ra c h o w a łe m  m u  też 
tego  t y  w iesz  p an ie  J ę Zu! A c0  m n je trap i  i p r z e z  ca le  ży c ie  s e rce  mi 
żalem  to c z y ło  to , ze  ó w  c z ł o w i e k , k ie d y  p rz y s z ły  na” m nie  ciężkie  
p r z y g o d y ,  me jen o  n ie  w e j rz a ł  na  m n ie ,  a le  p o czą ł  sz k a lo w a ć  m oje  
u ćc iw e  unie, na  k to re rn  ja p r a c o w a ł  p rz e z  c a łe  życie .  A  czy n i ł  011 to  dla

te g o ,  zein ju z  nie miał czem  m u  do ga d z ać .  P o le c ia ła  z  w ia trem  u ćc iw a  
s ła w a  m o je g o  imienia —  sąs iedzi p oczę l i  s t ro n ić  o d  m o je j  c h a łu p y ,  —  
a jam  B o g u  o f i a r o w a ł  k r z y w d ę  c h o w a ją c  ją w  se rc u .  P rz y s z ło ć  p o tem , 
że się w y k r y ł y  fa ł sz y w e  jeg o  s p r a w y  i n ie sp raw ied l iw o śc i ,  —  ale  ja  co m  
w y c ie rp ia ł  to m  w y c ie rp ia ł  i n ik t  mi tego n ie  p o w ró c i .  W i e m ,  że  się o n  
d o s ta ł  tez d o  c ieb ie  B e lz e b u b ie ,  — a ch oc ia ż  co  p r a w d a  c ię ż k o  mi b ę ­
d z ie  sp o tk a ć  te g o  c z ło w ie k a ,  —  a leć  p a n  J e z u s ic z e k  w ię c e j  p r z e p u s z ­
c z a ł ,  to  i ja  m u  w y b acza m . W y p u ś ć  go  w ięc  B e lz e b u b ie . "  —

D ia b e ł  o t w o r z y ł  z n o w u  b ra m ę  p iek ie ł  i w y p u ś c i ł  z n o w u  je d n ę  d u ­
szę. P o tć m  sp o j r z a ł  raz  jeszcze  na d u s z  d w a n a śc ie ,  k tó r e  u t rac i ł  z g rz y ­
tną ł je szcze  z ębam i i o b ró c i ł  się p lecam i d o  ch łopa .

A c h ło p  p o b r a ł  d u s z y c z k i  i da le j  z  uirni k u  n ieb u .  N ie  bawem  tez  
s tanę li  u d rz w i  n i e b a ,  a s t a n ą w s z y  t a m ,  z a p u k a ł  c h ło p  l e k k o  w e  d rzw i.

W n e e i u t k o  P io t r  św ię ty  n a d s z e d ł ,  d r z w i  o t w o r z y ł  s z e r o k o  i z a ­
p y t a ł :  - k t o  fam ?" —

-N ie c h  b ę d z ie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s . ,  o d e z w a ł  się c h ło p  k ła ­
n ia jąc  się P io t r o w i  św ię tem u .

- N a  wieki w ie k ó w  amen..  P io t r  ś w ię ty  o d p o w ie d z ia ł .  - A  gdzie  żeś­
cie to  s t a ru s z k u  lak  d łu g o  p o b a w ia l i?«  —

-A !  czek a ł  cz łow iek  p a n ic z k u  aż b ę d z ie  j a k a ś  n a d z ie ja  lepsza  n a  
z iem i,  b o ć b y  ra d  b y ł  chc ia ł  w id z ieć ,  ż e b y  się tam  ju ż  raz  lep ie j  dz ia ło .  
—  C z e k a łe m  d ł u g o , aźem  się też i d o c z e k a ł  t r o c h a  uadzie'j. B o  w idz i  
p an icz e k  tak ie  je s t  c h ło p s k ie  p r z y s ło w ie  -n ad z ie ja  —  c h leb  w  to rb ie , . ,
1 ja  lak  so b ie  m oim  chłopsk im  r o z u m e m  t łó m a c z ę ,  że k ie d y  je s t  nad z ie ja  
b ę d z ie  i w y p e łn ien ie .

- D o b r z e  m ó w ic ie  s ta ry . ,  o d p o w ie d z ia ł  P io t r  św ię ty ,  - b o ć  i m y  się 
tego  p o  lud z iach  sp o d z ie w a m y ,  ze w ezm ą  na  ro z u m .  A leć  o  ty c h  r z e ­
czach  p o s ły s z y c ie  i w  n ieb ie .  A te raz  w s tę p u jc ie ."  —
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zapobiedz wszelkim zfałszowaniom i p rzesadom  poza naszem miastem. P r z y ­
czyna  tego smutnego w y p a d k u  b y ła  bardzo  mało zn acząca ; skutki przecież 
m o g ły  b y ły  stać się okropnerai. W  jednej szy nk ow ni na  Secrstrasse po -  
k łuc i ło  się k ilku  żołnierzy . Z k łó tn i  p rzyszło  do bijatyki. Mieszczanie 
w  pobliskości b ędący  zbiegli się do szynkow ni dla p rzy w ró c en ia  porząd ku .  
R ozgn iew an i  tem żo łnierze obrócili się razem na m ieszczan , jeden  z nich 
n a w e t  pałaszem p rzec iw n ik ów  trzepał. W  tern nadchodzi patro l z g łów nej 
w a r t y ,  ch w y ta  mieszczan, k tó rych  w o jsk o w i  jak o  n iespokojn ików  podali 
i p row adz i  na odw ach. W iad om ość  o tym  p rz y p a d k u  rozniesła się p io r u ­
nem  po całem mies’cie; o b u rzon y  lud zbiegł się w  niezliczonych massach na 
od w ach  i domagał sig w ypuszczen ia  aresz tow anych .  P o w s ta ł  o k ro p n y  
k rz y k  i odgrażanie. Oficer w a r ty  nie mógł nic p rzedsięw ziąść  dla u sk ro -  
mnienia lu d u ,  bo skoro  się żołnierze cokolwiek ru s z y l i ,  następowało  r z ę ­
siste rzucanie  kamieniam i, połączone z coraz w iększym  hałasem i sw aw olą .  
N a szczęście p r z y b y ł  niezadługo g u b e rn a to r ,  G enerał- lieutnant Bardeleben 
z w ie lu  oficerami sztabu i z dw iem a kompaniami l iniowego wojska. Spokojne  
i  rozsądne branie się jego  sp o w o do w ało  lud  do rozejścia się po l l s t e j .  Ca­
łe w o jsko  jed nak  było  aż do 3 .  rano  do a taku  go tow e. T a k  ze s t ro n y  żo ł­
n ie r z y ,  ja k  ze s t ro n y  mieszczan zostało k ilku  ciężko rannych .  Dzisiaj w s z y ­
s tko  ja k  najspokojniej.  O p o w iad a ją ,  że oficer g łów nej w a r ty  dał rozkaz 
b r o ń  ostro  n ab i jać ,  nie pom nąc  na to ,  że żołnierze jego kap iszonów  nie 

mieli.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a s z a w a ,  d. 7 .  Marca. —  P o d łu g  u rzęd ow ego  ra p o r tu  z K rak o w a  
p rzez  J W .  genera ła-ad ju tan ta  R u d ig c ra ,  dow ódcę 3 .  ko rpusu  piechoty, JO. 
księciu feldmarszałkow i nam iestn ikow i K ró le s tw a  z łożonego, w ojska  a u s t ry -  
ackic n ap ra w iw szy  w iod ący  na P o d g ó rze  m o s t ,  w k ro czy ły  do miasta K ra ­
k o w a  dnia 3 .  Marca w e  t r z y  godz iny  po  w stąp ien iu  naszych.

Prok lam acye  do m ieszkańców  za w sp ó lną  u g o d ą  k om enderu jących  ce­
sarsko -rossy jsk iem i i aus tryackiem i w o jsk am i,  niemniej p rzys łanego  z B e i ­
lina p rusk iego  oficera, w y s taw ia jące  pow inności obyw ale lsk ie ,  ogłoszone 
na tychm ias t  zos ta ły  i są  w y pe łn iane  w  zupełności. W o js k a  pruskie  tamże 

zbliżają się.
H orda  b u n to w n ik ó w , k tó ra  w  nocy  z 2 .  Marca na  3. Marca rozp ie rz ­

chła s ig ,  d. 4. Marca była  w  K rzeszow icach ,  uciekając k u  S z ląskow i p r u ­
skiemu.

Oddział kozaków  p o d  kom endą  p u łk o w n ik a  księcia Bara tynsk iego  a d ju ­
tan ta  Jego C. W .  W .  księcia nas tępcy  t r o n u ,  n iek tó rych  ju ż  w ichrzycieli 
schw yta ł .  Dla ujęcia ich w szystk ich  p o s ł a n o  jeszcze m u z u łm a n ó w , czcr- 
k ie só w ,  d w a  lekkie działa Dońskie i jeden  batalion p iechoty  na podw odach.

W  G alicyi,  gdzie roz ją trzen i chłopi na b u n tu jąc y c h  się p rzec iw  rzą ­
dow i szlachtę i p a n ó w ,  w  cyrkule  T a rn o w sk im  do 5 0 ,  a w  Bocheńskim 
‘2 0  w y m o rd o w a l i ,  spokojność  p rz y w ró c o n ą  zosta ła ,  p rócz  cy rku łu  Sandec- 
k iego ,  graniczącego z W ę gram i.  V\ ty m  zaś k ra ju  zaburzeń nie było  i do­
tychczas nie ma. (Gaz. warsz.)

A  u s  t r  y  a.
Z W i e d n i a  s ły szy m y  bardzo gorzkie  skargi na zaginicnic wielu w  Ga­

licyi nadchodzących  listów familiinych ; inne p rzychodzą  w  ręce adresata 
z p rze łam aną  p ieczątką i z napisem »S3on ?(iutćiveącu.« Najwięcej dzieje się 
to  z listami, k tó re  rnają polski adres.

W s z e d ł  n a jp r z ó d  d o  n ie b a  s t a r u s z e k ,  a za nim ch c ia ły  w e jść  i d u ­
sz y c z k i  s to ją c e  za  d rzw iam i.  A le  P io t r  ś w ię ty  z a g ro d z iw s z y  im d rz w i  
rę k ą ,  p o c z ą ł  zam yk ać .  —

» D o p ra sz a m  się pan iczka«  o z w a l  się te ra z  s ta ru sz ek  <>ale ja  nie sam
   j es t taui je s zcze  d w a n a śc ie  ze  m ną  to w a rz y s z e k  —  n iechże  je tez  pa-
n icze k  w p u śc i .«

»A, c o  d o  tych«  o d p o w ie d z ia ł  P io t r  św ię ty  »to tego miły s t a ru s z k u  
u c z y n ić  nic m o g ę  ż e b y m  je  m ia ł w puśc ić .  B o  te d u sze  w idz ic ie  tu  d o ­
tą d  n ie  na leżą .«

„ T ak i  to  pan iczek  « z a w o ła ł  te ra z  c h ło p  z g n ie w e m : »A m ó g łb y  się 
leż  p an icz ek  p o w s ty d z ić  —  ch oc ia ż  c h ło p  p rz ec ie  nie cho d z i ł  z pa 
n em  J e z u s ic z k ie m ,  ani też nie b y ł  w n ieb ie  na n a u c e !  — A j a ,  czy liżem  
się p a n ic z k a  p y ta ł  c z y  na leżą  czy  nie do  m o je j  c h a łu p y  owi ,  co  ich to 
p a n ic z e k  w t e d y  p r z y p r o w a d z i ł !  H e ?  pam ięta  p an ic z ek ?"  —

Z a w s ty d z i ł  s ię P io t r  św ię ty  na te s i o w a ,  a że nic miał  co  o d p o w ie  
d z ie ć ,  o t w o r z y ł  d rz w i  na oścież i w p u ś c i ł  d w a n a śc ie  d u sz y c z e k  —  Zaś 
c h ło p a  w z iąw szy  za r ę k ę  p o p ro w a d z i ł  d o  p a n a  J e z u s ic z k a ,  k tó re m u  też 
s ię  on  z a ra z  p o c z ą ł  p r z y p a t r y w a ć  b ac zn ie  i pilnie .  A le ,  że pan J e z u s i -  
cze k  je s t  taki ś l iczny ,  aż sam o  s ło n c e  gaśnie  p rz e d  jego  p ię k n o ś c ią ,  i że 
z n o w u  d n ie  w  nieb ie  lak  p r ę d k o  u c h o d z ą ,  że ty s iąc  lat na je d n ą  naszą 
s i ę  ra c h u je  g o d z in ę ,  —  a c h ło p  ó w  d o p ie r o  p rz e d  ty g o d n ie m  d o s ta ł  się 
d o  n ie b a ;  w ięc  nie w iem  ry c h ło  się n a p a t r z y  p a n u  Je z u s ic z k o w i  i co  p o ­
te m  zacznie ro b ić  w n ieb ie .  Aleć się o tern d o w ie  późn ie j  k a ż d y ,  k to  sie 
p o  u ćc iw em  ż y c iu  za p o m o c ą  B ożą , leż tam  d o tą d  dostan ie .

Pisane w  r o k u  1845.  ̂ ^  -

W i e d e ń ,  d. 2 5 .  Lutego. — M ów ią  pow szechn ie ,  że baw iący  tu  ex- 
książc S e r b i i , Miłosz O b re n o w ie z , ma zamiar wejścia w  ś luby  małżeńskie. 
Młoda jego narzeczona ,  córka kupca  z miasta F iin fk ircheu ,  p rz y b y ła  dla 
tego z k re w n y m i sw y m i do W iedn ia .

W i e d e ń ,  d. 5 .  Marca. W e d łu g  dzisiejszych wiadomości z L w o w a  
z 2., a z W a d o w ic  z 3 .  t. m. z n ó w  droga przez P odgórze  została o tw a r tą  
i oczyszczoną z pow stańców . Ostatni po większej części przeszli p rzez  
W is łę  do K rakow a. M ożna uw ażać  pow stan ie  w  Galicyi za ukończone. 
K rak ów  zostanie w kró tce  obsadzonym. Od czasu ja k  droga ze L w o w a  zo­
stała zabezpieczoną, w szystk ie  drogi są zasłane uciekającą szlachtą. K o n tr -  
rew olucya  dokonana przez galicyjskich ch łopów  za pomocą p ieniędzy i w ód ­
ki im chojnie ro z d a w a n y c h ,  zapew ne i rząd ow i samemu now ego k ło p o tu  
narob i ,  bo ich będzie trzeba samych przem ocą zmuszać do posłuszeństwa, 
za daną pomoc rządow i.  Przekonani je s te ś m y ,  że w ysłane  znaczne s i ły  
w o jsk ow e  do Galicyi natrafią na liczne trudności p r z y  ro zbra jan iu  k ra ju  
w zburzonego. T e raz  p y ta m y ,  jaki to p rzy k ład  dany  został sąsiadom, Cze­
chom , M orawianom  i W ę g ro m ?  Usiłowania szlachty galicyjskiej i k o n tr re -  
w olucya ch łopów  stanic się nader obfitym w  skutk i w ypadk iem  dla całej 
monarchii austryackićj i smutek z tąd  pan u jąc y  śród w yższych  klass społe­
czeństwa aż nadto dow odzi o głębokiej p raw dzie  tego zdania. W c z o ra j  
udał się do Galicyi na kolei żelaznej p u łk  p iechoty  zw a n y  Deutschmeister 
i pułk  piechoty  lless. A rcyksiąże  i znaczna liczba genera łów  znajdow ała  
się p rz y  wsiadaniu tego pu łku . W ie lka  obaw a pow sta ła  z ro z ru ch ó w  Ga­
licyjskich , teraz zw olna  się uśmierza.

W i e d e ń ,  d. 6 . Marca. — D ziś  nadeszło w iadomości p o tw ie rd z a ją ,  że 
rew olucya  się zakończyła .  M ieszkańcy K rak ow a  mieli prosić o opiekę trzech 
państw  op iekuńczych ,  gdy się w o jska  ich zbliżały po d  miasto. Tym czasem  
trw a  ciągła emigracya sz lach ty ,  uc ieka jący  przed w ybuchem  rozp o jon ych  
i op łacanych pieniędzmi ch łopów . W e d łu g  opow iadań  p rzyby łeg o  tu  
dzisiaj k u ry e ra  z dn. 3 .  t. m. ze L w o w a ,  uzbro jone  ch łops tw o  rab u je  po 
dw orach  i p a łac ach , m ordu je  sz lach tę , s łużących  i r z ą d z c o w , w inn ych  i 
n iew innych  pospołem, sp row adza ją  je ń c ó w  rząd ow i i zw o żą  zabitych. Zdaje 
s ię ,  iż czu ją  w ła sn ą  s i lę ,  bo Wołali na k u ry e ra :  pow iedz k ró low i F e rd y ­
nandow i we W ie d n iu ,  niech nie zapom ina ,  żeśmy jego koronie  w ie lką  
usługę uczyn il i ,  w ysz lcm y  do niego d ep u ta c y ą ,  aby  nas zw oln ił  z roboci­
zny. Bez nas w y m o rd o w a n o b y  w szystkich  N iem có w , taki b y ł  rozkaz pol­
skiej szlachty .« W  tej m ow ie  i w zyw an iach  spoczyw a zagadka polskiej 
ko n tr rew oiucy i .  (K u ry e r  zapew ne nie wiedzia ł o wódce i p łaconych  p ie­
niądzach za g łow y). Z resz tą  w ed łu g  n a jnow szych  wiadomości smutek p o ­
w szechne  p anu je  we L w ow ie .  Cały handel u s ta ł ,  miasto jak  w ym arłe .  
Liczba a resz tow anych  przechodzi w y o b ra ż e n ie , a nie w idać jeszcze końca. 
Z nana  księżna S a p ie ż y n a ,  k tó r ą  o sk a rżan o ,  że za je j  w p ły w em  u arcyksię- 
cia F e rd y n an d a  jezuici do L w o w a  pow ołan i zostali i w rzeczy samej znaczną 
od g ry w ała  ro lę  p rz y  d w orze  tego księcia, umknęła. P odobn ie  książę Sau- 
guszko. P u łk  polskiej p ie ch o ty ,  pod nazwiskiem B er to le t t i ,  b y ł  zakonsy- 
g n o w an y  w  koszarach , o 8. godzinie w ieczorem zam yka ją  w szystk ie  kamie­
nice. P rezes  senatu  krakow skiego  Sch in d le r ,  część senatu i biskup k ra ­
kow ski w y b ie ra ją  się z po w ro tem  do K rakow a.

N i c  in c y.
W  D r e ź n i e  został 2 3 .  Lutego  b y ły  genera ł  m a j o r  Einsiedel 6 1  głosami 

na komendanta  komunalnej g w ard y i  obrany. ‘21 g łosow  miał radca n a jw y ż ­
szego apelacyiuego sąd u  Dr. Held, 3  obers t  Aster.

Mahoeitfi uczniowie Jeff o.
Z asadą  r e w o l u c j i  z  r o k u  1789.  b y ł o ,  z e  s t r o n y  o ś w ie c o n y c h :  zn i e ­

sienie  mona r ch i i  s a m o w ł a d n e j  i w o ln ość  po l i t y czn a ;  ze s t r o n y  inas l u d u :  
r ó w n o ś ć  P r z y  w ie lk i em n i e do ś w ia d cz en iu  u m ys łó w ,  p i e rwsza  z t y ch  
z a s ad  w y w o ł a ł a  zg rom ad zen i e  u s t a w o d a w c z e  (Assemb lee  co ns l i l uan t e )  
d ru ga  za ś ,  k o n w e n t  n a r o d o w y .  W s z y s c y  się alol i  o szuka l i ,  tak świat l i  
j ako  i mas sy  W  samej  r e w ó l u c y i  j a k k o l w ie k  w ó w c z a s  j es zcze  n i ezna ­
cznie ,  p usz cza ł a  k ły  r e w o l u o y i k a  i prześcig ł a  r e w o l u c j  ą w  dążnośc i  Ba-  
bo eu f a ,  o d w a ż a j ą c  się w d z i e r a ć  śmielej  w  świętość  l udzkośc i ,  mzcl i  s ama  
r e w o lu c y a .  T a  t u  zn ios ł a  kości e lność ,  z a p r ow ad z i ł a  ka l en d a rz  j a r z y n n y  
w miejsce  z w y c z a j n e g o  z  imionami  św ię t y c h ,  d o b r o  m a te ry a l ne  s t ara ła  
się u święc i ć  po s t an o w i en i e m  nad  nicin bogini  r oz sąd ku ,  w  post ac i  p ięknej  
dz iewki .  T e r r o r y z m  atol i  bez  r z ą d u  w o j s k o w e g o ,  z a w sze  k ró t ką  t y lk o  
chwi l ę  z a jmu je  w dzie j ach n a r o d ó w .  Z o s t a w ić  demagogi i  w o ln ość  d z i a ł a ­
nia,  j ak za R o b es p i e r r a ,  a t e r r o r y z m  znieść,— to i ona  s a m a  w  k ro t c e  k o ­
n iec  wziąść  musi ,  na tu r a lny  p o r z ą d e k  r ze czy  p r z y w r ó c o n y  zos t an i e ,  r o ­
d z in y  się po d n i o są ,  a z niemi  m o r a ln e  i religijne p o t r z e b y  P rz ewidz i a ł  
to,  z resztą  og ra n i cz o ny  B a b o e u f ,  uważa ł  o n ,  że w ła d z ą  l u d u  nic się n ie  
pos t ąp i ł o ,  że p o m i m o  n o w e g o  po l i t ycznego  ch rz tu ,  sp o ł ecz no ść  w  j ąd r z e  
la sama zost a ła .  Dla t ego też z amie r zy ł  znieść  b o g a c t w a ,  a tern s amem
ro z c iw  ać d o  s z czę tu  ro d z in y ,  d z ied z iczn o ść  z n iw e c z y ć ,  d z iec k o  w y z w o l ić  
tak  ż e b y  d o s y ć  sił m ia ło  o d b e jś ć  się b ez  ro d z ic ó w  sw o ich .  N ic b y ło ć b y  
to  je szcze  ani n a w e t  c y w il iz a cy ą  z lasów . Z a p o b ie d z  (emu, s ta ra ł  się ten  
d o b r y  cz ło w ie k .  M iało  w ięc  b y ć  u tw o r z o n e  ze w sz y s tk ich  zam k n ię te  
to w a rz y s tw o ,  nikt  a to l i  n ic in ia l  p o s ia d a ć  w y łą c z n e j  w łasnośc i,  ani lo d z in  
s tano w ić ,  ale w szy scy  mieli b y ć  p rz y w ią z a n i  tak  d o  sp o łe c z n o śc i ,  jak  n ie ­
w oln ik  d o  ła ń c u c h a ,  jak  r o b o t n i c y  w  ca lem  zn ac z e n iu  tego  w y r a z u ;  nic
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L i p s k ,  2 8 . Lutego. — Dzisiaj lćrąży tu pierwsza wiadomość o roz- 
strzygnieniu najwyższego sądu apelacyinego w  Dreźnie względem kar, nało­
żonych przez sąd tutejszy apelacyiny na buntowników z dnia 12 . Sierpnia. 
W szystkie kary o połowę pomniejszono; kara domu poprawy jest wszędzie 
na karę domu roboczego zredukowana. Tyra skazanym, którzy bez re- 
kursu do najwyższego sądu apelacyinego przeznaczoną sobie karę odsiady­
wać zaczęli, będzie się czas dotychczasowego siedzenia potrójnie rachował. 
Całe miasto przyjmuje naturalnie tę wiadomość z największą radością. Z dru­
giej strony zaś oczekujemy zawsze jeszcze na próżno ogłoszenia rezultatu, 
do jakiego nadzwyczajne komissya śledcza w  poszukiwaniach swoich w y­
padku sierpniowego doszła.

Z B ad  e n , 2 7 . Lutego. — Po całym kraju widać polityczne porusze­
nia i niespokojności, które przecież żadnem nie zagrażają niebezpieczeństwem; 
religiina irrytacya, która poczęści sztucznie powstała, już dogorywa. Obory 
posłów  mało co się zapewne od poprzedzających wyborów różnić będą. — 
Rząd okazuje się dotychczas b e z s t r o n n y m  i zaniedbuje środki, jakie się 
zwykle przy oborze w konstytucyinych państwach ze strony rządu używają. — 
Mówią, że zaręczenie się naszego następcy tronu z córką potężnego niemie­
ckiego książęcia jest bardzo bliskie.

Z B a d e n u ,  d. 2. Marca. — Darmsztadski zarząd żelaznej kolei jest obe­
cnie w  wielkim kłopocie. Nadchodzącej wiosny ma być podług ugody kolej 
od Nekaru do Menu skończoną: zapisane dla heskiej przestrzeni 6 lokomo­
tyw', nie nadeszły jeszcze z Anglii- Zdaje s ię , że Anglia obstalunkow bar­
dzo wiele mieć musi, i że na obstaluuek z południowych Niemiec nie wiel- 
ką uwagę zwraca.

B e l g i a .
B r u x e l a .  2. Marca. — Gabinet zupełnie rozwiązany. W szyscy mi­

nistrowie złożą dzisiaj rano o 11 godzinie swe podziękowania za urzędy 
w ręce króla. P . Van de W eyer wzbraniał się uporczywie W'chodzic w ja­
kiekolwiek ugody wrzględem prawa o średnie szkoły. Z tej to przyczyny  
nie pozostaje mu nic w ięcej. jak wystąpić z ministeryum. Koledzy postę­
pują za jego przykładem; potrzeba bowiem ministra spraw wewnętrznych, 
a że p. Van de W eyer wyłącza się, więc należy co prędzej nową kombinacyą 
tworzyć. Już próbowano ich kilka, ale żadna aż dotąd udać się nic chce. 
Ztąd obaw'a, żeby po długich próżnych usiłowaniach, mieszany gabinet ze­
brać, nie przyszło nareście do tego, aby sami katolicy albo sami liberalni steru 
rządu w  ręce nie dostali. Byłoby to wielkie dla kraju nieszczęście.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  2 8 . Lutego. — C o u r r i e r  ogłosił pctycyę, domagającą się 

wolności uczenia. P etycy a ta z niezliczoną liczbą podpisów w zyw a członków  
izb deputowanych do rzetelnego i lojalnego wykonania art. 6 9 . karty; a 
zatćm do pozwolenia tworzenia prywatnych szkół i kształcenia dzieci po- 
dIuS woli i myśli ojca. Podpisani zapewniają, że tylko w  ten sposób można 
korzystnie i skutecznie działać na kształcenie m łodzieży, jeżeli się wolność 
polityczna połączy z wolnością uczenia.

P a r y ż ,  3 . Marca. Nakoniec rozwiązano wątpliwość względem w y­
prawy na Madagaskar. Donoszą z Tulonu, że wydano rozkaz przeniesie­
nia z okrętu liniowego »Neptun« wszystkich zapasów na ląd.

Na wczorajszem posiedzeniu izby parów przedłożono projekt do prawa 
o tajnych funduszach.

Dnia 19. Lutego wrócił do O r a n u  pułkownik YValsin Esterhazy. D o­
gadujem y się na tej drodze o wyprawie generała Cavaignaka, który aż do 
bt'zegu gór się posunął. Pogłoska okazała się fałszywką, iż daira Abd el

zas inko pracujący apostołowie. Ateuszowie i zarazem mrówki, olo  
ideal (inyś|otW(5r) poczciwca! —  T o ,  co Babocuf rzucił surowe i nieo­
krzesane Wyrabiało się w  b ieglejszych, zumiarkowańszem wrodzoneui  
usposobieniem, lecz bardzo nic umiejętnych umysłach, w głowach z p o ­
tworną wymagalnością utworzenia z własnej niedostateczności,  w wszech  
ludzkości i przez nią samą jakiejś wszechumiejętności.  Osobliwiej się 
w ydaje,  widzieć g łow y tak ograniczone jakietni byli rzeczywiście Saint 
Simon i Fourrier zgadzające się z ciemniejszym jeszcze lecz s y s t e m a t y -  
czniejszyui Owenem , zaczynające swoje wszechdzieło w tym samym nie­
mal czasie przy końcu jakobińskiej, a na początku bonapartowskiej epoki, 
kiedv w Niemczech Fichte, na innej w prawdzie zupełnie podstawie, 
swoje państwo przemysłowe umiejętnie zakładał co albowiem u lich tego  
myślą było, w przezroczym, lecz zupełnie nie dziejowym duchu ujęte, to 
u Saint Simona i Fourriera było ciemną powszechnością, w której duch 
matematyki, bez filozofii i hisloryi miał zastąpić to, czego im obydwóm  
z Przenikliwości myśli niedostawało.

. O d d a w n a  już filozofiowie i legiści starożytni, dalej w  wiekach śre­
dnich, a szczególniej w u o w s z y c h  czasach brali pochop do pogardzania 
naturą— nje C|J(.jt-.|j bistoryi uzuawać, wolność chcieli ścieśniać i tak ro­
dzinę jako j państwo po za obrębem  obyczajów, natury, dziejów i re 
ligii, ustanowić. Jakkolwiek oni już w tym względzie w szystk iego nie 
mai doświadczali, nie próbowali przecież nigdy znieść rodziny i własno­
ści w ściślejszem znaczeniu. A to właśnie jest dążeniem wszystkich ucz­
niów B aboeufa, S im onislów , F ou rieryslów , O w enistów , Komunistów  
i t. d. w wielu punktach i nowy Hegel podaje do tego ręce. Raj chcą 
utw orzyć na ziemi, a człowiek doczcśnie już doskonale ma być szczęśli­
w ym  przez rozdzielenie majątku ze skarbu publicznego w stosunku do 
pracy i do pracujących; wszystkiemi siłami człowieka chcą według jego

Kadera znajdować się miała na prawym brzegu rzeki Małui. Tylko część 
pokolenia Beni Amer zajęła to niebezpieczne stanowisko, lecz za nadejściem 
Cavaignaka schroniła się na drugi brzeg rzeki. Cała daira stać ma w  odle­
głości dziennego pochodu od Małui. Oddział Cavaignaka nienapastował po­
koleń marokańskich.

Dnia 7. Lutego zgromadziła się jego kolumna w  Lalla Magrnia. Liczyła 
około 4 0 0 0  bagnetów, 8 0 0  pałaszów i 4 0 0  koni. Dnia 8. ruszyła ku 
źródłom Sidi Bu Dszenan. Jeszcze wieczorem ruszyła naprzeciw Małui. — 
Rzeka ta ma od 7 0  do 8 0  metrów szerokości, a 2  do stóp głębokości, 
na brodach podczas najniższej wody. Podczas deszczów natychmiast w y ­
biera i stawia tysiące trudności. Generał obawiając się , aby oddział jego 
przez nagłe wód wezbranie nie został odcięty, nie przeszedł rzeki i wrócił 
ge swoją kolumną do Dszemma Gasauat.

A n g l i a .
L o n d y n ,  2 . Marca. — W  Citi spodziewają s ię , że w  tym tygodniu 

handel się poprawi, i że diskonto-jarmark pomyślniej wypadnie. Rozstrzy- 
gnienie niższej izby za rządem i zakończenie dotychczasowej niepewności, 
zapewne jak najlepsze w yw oła za sobą skutki. A Manchester niedobre nas 
dochodzą wieści; brak pieniędzy i przedaż była bardzo licha. Mamy nadzie­
ję , że jeżeli 4. m ., na który to dzień wiele wekslów jest płatnych, dobrze 
przejdzie, zaufanie znów wróci i bankierzy pieniądze swe w  obieg puszczą. 
Dzisiaj podniosły się nieco papiery. — M ówią, że znaczne posiłki do Indyi 
iść mają; sześć regimentów piechoty i dwa regimenty kawaleryi. — W iele  
członków parlamentu kazało się, nie-zważając na swą chorobę, do parla­
mentu nieść, aby tamże głos dać mogli. — lim es spodziewa się, ze na pa­
miątkę tak wielu usług, jakie generał Sale Anglii w yśw iadczył, pomnik 
w zachodnio -monasterskim klasztorze wystawionym będzie. —  Sir Mozes 
Montefiore, który się przy prześladowaniu żydów w  Damaszku bardzo wsła­
w ił, postanowił, udać się do Petersburga, aby ile możności cierpienia żydów  
w rosyiskićj monarchii zmniejszyć. W  tych dniach ma się w  podróż udać. 

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
S z t o k o l m ,  dn. 2 4 . Lutego. Pewien oficer z marynarki w  Karlskro- 

nie donosi, iż tam z 7 0  pijaków nałogowych pomiędzy ludźmi okrętowymi 
dobrowolnie się zgłosiło i poddało kuracyi przepisanej przez Berzeliusza 
i Schreibera w  lazarecie, i że 2 1  z nich (po trzech równocześnie) odbyli 
ten sposób kuracyi szczęśliw ie, bez powrotu do nałogu pijaństwa. Kura- 
cya ta trwa od 3 do 8  dni i na tern się zasadza, że wszystko jadło i napój 
zaprawia się wódką lub nią się napawa. Pomieniony oficer sądzi, że tym  
sposobem można tysiące uratować nieszczęśliwych pijaków. Rzecz ta na­
wet należy do dobrego tonu pomiędzy marynarzami i wielu wystrzegało się 
picia wódki ,  by ich niezauotowano do pomiecionej kuracyi. Pismo jedno 
czasowe projektuje, ażeby znieść wszystkie kary pieniężne nałożone na pi­
jaństwo i aby w każdej wsi podobnego sposobu kuracyi się chwycono.

1 n i l  y  e W s c h o d n i  e,
B o m b a y ,  d. 15 . Stycznia. — Po ogłoszeniu proklamacyi gubernatora 

generalnego, mocą której wojna Pcndżabowi wydaną została, dywizya an­
gielska z 8 0 0 0  ludzi złożona, w  dniu 15 . zajęła silną pozycyę przed Fe- 
rozpore, by wstrzymać napad nieprzyjaciela na to miasto. Obóz Sików
0 3 mile angielskie był rozłożonym na przeciw tej pozycyi. Liczyli oni 
6 0 ,0 0 0  ludzi, pomiędzy nimi zaś znaczny korpus jazdy z 12-0 działami. 
Dzień 15. i 16. Grudnia przeszedł na demonstracyach ze strony Sików, 
które przecież bitw y nie w yw ołały. Generał gubernator tymczasem forso- 
wnemi marszami po 3 0  mil angielskich, nadciągał z resztą armii, by tak

przyrodzonego usposobienia w imieniu państwa r o z p o r z ą d z a ć ,  nnniiętno- 
ś c i j e g o  uznać, lecz na dobro powszechne o b r ó c i ć ;  aż do zdrózuości
1 chorow itych żądz zepsutego c z ł o w i e c z e ń s t w a  chce w szystko Fourrie- 
ryzm d la  d 'o b ra  pospolitego użyć, przyczem  popada w śm ieszność i zmie­
nia się w mdłą karrykaturę. Ku zadosyć uczynieniu tej now onarodzo­
nej ludzkości i język ma powstać now y; ztąd też ten okropny dyalekt 
przebijający się tak w pismach, jako i w  m owie tylu m łodych ludzi, ko­
biet t  zaciąm iionych r z e m i e ś l n i k ó w .  A l e  ci ludzie nie d osyć w tein w szy- 
slkiem  posTępują: pow inniby nauczyć zrobić takiego człow ieka (hom un­
culus) jaki jest w Fauście G oethego. Póki się aż tak daleko nie po­
suną, póty c a ł a  ich rewolucja będzie ty lko uiedotworem . D opiero gdy
teso  człow ieczka ujrzym y, będziem y mogli w zupełne przeobrażenie na 
lurv ludzkiej oraz wszystkich stosunków sp ołecznych  uwierzyć.

W y z w a n i e  a n g i e l s k i e g o  k l u b u  s z a c h o w e g o  p r z e z  k l u b  
f r a u c u z k i .  Oddawna już powziął tak zwany św  Jerzego klub szachi- 
slo w  w L on d yn ie , postanowienie niegrywania w ięcej jako klub, żadnej 
partyi z kimkolwiek;  lecz o lo  przed kilką tygodniami w yzw ał go niejaki 
pan K lęszyck i, Polak, jeden z najdzielniejszych graczów francuzkiego 
klubu w Ż c a f e  d e  la R e g e n c e «  w  imieniu sw ego klubu,  do dwóch  
party i szachowych, które mają być grane listownie, a przynieść zw ycięz­
com nagrodę 1500 franków.  Klub francuzki w ydał juz dla zebrania tej 
summy 50 akcyi po 30 fr , które pom iędzy pierwszych dyletantów zgro- 
m adzenia, a między tymi p arów , deputowanych, oficerów  sztabow ych, 
i u czonych , rozebraue zostały . Dziennik londyński » B e l l ’ L i f e , «  
w którym to w yzw anie og łoszon o , zaklina klub św. Jerzego na w szy­
stko,  aby dla ocalenia sw ego zagrożonego honoru, w ystąpił gracko 
do boju.
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zaaw ansow anej d y w iz j i  nieść p o m o c ;  w  d n iu  1 7 .  w iększa  część S ik ó w  
ru s z y ła ,  b y  przeszkodzić po łączen iu  obu  korpusów , a 1 8 .  rozpoczęto  k rok i 
nieprzyjacielskie. W o js k o  angielskie p od  generałem g u b erna to rem , 1 4 0 0 0  
ludzi s i lne , tego dnia  zrobiło  marsz fo r so w n y ,  b y  dojść do M ud ik ,  miejsca 
oddalonego od F e ro sp o re  o 2 2  mil angielskich i zaledwie stanęło obozem, 
g d y  nadeszła w ieść ,  źe 3 0 , 0 0 0  S ików  nadciąga. Zaledwie w ojsko  pod 
b ron ią  s tan ę ło ,  działa S ik ó w  rozpoczęły  w a lk ę ,  k tó r ą  tez zaraz z w ie lką  
energią  p rzy ję ła  kaw a le ry a  i a r ty le ry a  angielska. B itw a  skończyła się z za­
chodem słońca o d w ro tem  S ik ó w ,  k tó rzy  w szystk ie  sw oje działa w  liczbie 
1 7  musieli na placu b i tw y  zostawić. — Jakko lw iek  źle byli p r z y j ę c i , w r ó ­
cili przecież następnego  dn ia ,  b y  zabrać sw oich  ran ionych  i zabitych, 
w  czem Anglicy  wcale  im nie przeszkadzali.  Z resz tą  Anglicy znaczną też 
s t ra tę  ponieśli ( 2 2  zabitych a 5 0 0  ra n io n y c h ) ,  pom iędzy  ostatnimi w ale­
czny  g e n n ra ł -m a jo r  sir R o b e r t  S a le ,  k tó r y  w kró tce  z ran ponies ionych  
umarł. S ikow ie  zawsze byli z b y t  si lnym i i z b y t  dobrze opa trzonym i w  a r ­
ty le ry a .  b y  na nich m ożna by ło  u d e rzy ć ,  pozostało zatem w ojsko  w  obo­
z ie ,  dopóki w ezw ane  z F erospore  w ojska  nie p rzy b y ły .  W  d. 2 1 .  b. m. 
a rm ia  pod  d o w ó dz tw em  sir H eryka  I la rd ing e ,  ru szy ła  n a p rz ó d ,  w zmocniona 
jeszcze pięcio - tys iącznym  k orpusem  generała L ittler. Podzielono j ą  na 4  
dy w izye .  P ra w e  sk rzy d ło  pod  dow ództw em  genera ła  sir H ugh  Gough, 
środkiem dow odził  genera ł  G ilber t ,  p raw em  skrzydłem  generał L i t t le r ,  re ­
ze rw a  pod generałem sir II. Smith. S i r  H e n ry k  Ilard inge  sam nie ob ją ł  
naczelnego d o w ó d z tw a ,  ale za trzym ał sobie dow ó dz tw o  podrzędne. W o j ­
sko S ik ó w ,  k tó rem  dow odził  S e rd a r  T e i  S in g ,  oszańcowało się w  silnej 
z n a tu r y  p o z y c y i ,  p o k ry w a ł  j ą  jeszcze w zgórek i krzaki. Anglicy ruszy li  
do a ta k u ,  ale p rz y ję to  ich tak s i lnym ogniem d z ia ło w y m ,  że lewe skrzyd ło  
p o d  generałem L it tle r  musiało ustąpić. Szczęśl iw ym  by ł  środek pod  gen. 
G ilber t ,  k tó r y  po długiej dość kanonadzie  ze s t ro n y  A n g lik ów , w  biegu 
bagnetami n a  S ikó w  u derzy ł .  I ta d y w iz y a  p rz y ję tą  była  si lnym ogniem 
dz ia łow ym  i ucierpiała wiele ogniem założonym  przed  frontem S ików . Rzeź 
b y ła  s t ra sz l iw ą ,  ale nie doprow adziła  do żadnego skutku, albowiem i środek  
armii angielskiej koło wieczora musiał u s tąp ić ,  z rob iw szy  jednakże znaczną 
lukę  w  linii nieprzyjacielskiej.

W  ty m  samym czasie, trzeci p u łk  d rag o n ó w  kró low ej w y k o n a ł  szarzę, 
ale uc ie rp iaw szy  w ie le ,  w róc ić  się musiał. S ikow ie  zatem zajęli na  n o w o  
w szy s tk ie  sw o je  p o z y c y e  i nicpokili angielskie w o jsk o ,  k tóre  sze­
snaście godzin stało pod  b ro n ią ;  na w y s t r z a ły  a r ty le ry i  S ik ó w  nie można 
b y ło  jed n a k  skutecznie odpowiedzieć. Noc by ła  z im na ,  żołnierze nie mieli 
ani napo ju  do rozgrzania  s ię ,  ani też dek do p rz y k r y c ia ,  zabici i ranieni 
p o k ry w a l i  p o le , a ogień n i e p r z y ja c ió ł  t r w a ł  p r a w i e  b ez  p r z e s t a n k u  , o go­
dzinie 4 .  rano  b itw a  na n o w o  się rozpoczęła  i p rzez  t r z y  godz iny  najzacię- 
cićj by ła  p ro w a d z o n ą ,  o godzinie 7. rano  ogień S ik ó w  b y ł  najmocniejszy, 
od tej p o r y  jednakże  los w o jn y  przes ta ł  im sprzyjać. 0  godzinie p ierwszej 
z po łudn ia  Anglicy  zdobyli ich obóz po  s traszliw ej rzez i ,  9 1  dział w padło  
w  ich ręc e ,  a nieprzyjaciel nic zdołał im stawić oporu . T a k  generał g u ­
b e rn a to r  ja k  też i genera ł  S ir  H ugh  Gough często znajdowali się w  na jw ię-  
kszem o g n iu ,  a p ie rw s z y  sam do a taku p ro w ad z ił  d yw izy e  lewego skrzydła ,  
następnie  ś ro d e k ,  zbierał uciekających żo łn ierzy  i dow odził  ostatnim sta­
n o w c zy m  atakiem. W e d ł u g  depeszy u rz ęd o w y ch  genera ła  sir H ugh  Gough
0 obu b itw ach  ( 1 7 .  pod  M udkih  i 2 2 .  G rudnia  pod  F e rozporc) ,  s t ra ta  w o j­
ska angielskiego w ynosi  w  pierw szej 2 1 5  zab itych ,  pomiędzy te mi 1 3  ofi­
cerów  europejskich  i 6 3 7  ra n io n y c h , pom iędzy  tern i 3 9  oficerów europe j­
skich. W  drugiej zabitych 6 9 4 ,  pom iędzy  temi 8 7  oficerów europejskich
1 1 7 2 1  ran io n y c h ,  pom iędzy  temi 7 8  oficerów europejskich.

W schodn io - indy jsk i  k o rre sp o n d en t  dziennika T i m e s  kończy  sw ó j list 
t ą  u w a g ą :  "Znajduje  się w  angielskich dziennikach dow od zen ie ,  że Indve 
W s c h o d n ie  m o głyby  dostawiać wiele ry ż u  i zboża ,  i tern p o k ry w a ć  niedo­
b ó r  w  zbożach angielskich: bardzo mało m ożna mieć nadzie i,  by  p o d o b n y  
w y w ó z  z In dy i  w  ty m  ro k u  nas tąp i ł ,  jakk o lw iek  o p rzy sz ły ch  żniwach nic 
m ów ić  nie możemy. Pam iętać  jednakże  p o w in n iś m y ,  że wielkie w y le w y  
rzek  w  Bengalu zniszczy ły  zas iew y  i m nós tw o  zboża w spichlerzach*zosta- 
ją c e g o ,  i że tysiąsaini zgłodniałe t łum y  sp ieszy ły  d o K a lk u t ty .  W  Bekanie 
lud  jes t  p rz e k o n a n y m ,  że co lat 1 4  musi g łód  nas tępow ać;  od ostatniego 
(w  1 8 3 2 . )  ju ż  minęło lat 1 3 ,  a p ro rocy  nieszczęścia czynią  u w a g ę ,  że go 
po p rzed z i ł  takiż sam ro k  ja k  dzisiejszy. f e  ob aw y  skłaniają  wiele osób 
do t rzym an ia  w  spichlerzach sw oich  zapasów . Bodaj niebo uw oln iło  nas 
od g ło d u ,  a lbowiem w  ludy i je s t  to wielka k lęska ,  a lud tysiącami w ó w ­
czas w ym iera .  W  Indyi w takim w y p a d k u  nie ma żadući p o m o c y ,  albo­
wiem ani zboża z zag ran icy  ani z o k ręgu  do okręgu  p rzew ozić  niepodobna, 
n ie  ma bowiem dró g  i ś ro d k o w  transportu.®

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
L o n d y n ,  3. Marca. -  W c z o ra j  nadeszły pakietbotem »Patr ick H e n ry « 

w iadomości z 9 . Lutego z N ow ego Y o r k u ,  k tó re  są bardzo ważne. Polk 
p rezy d en t  s ta n ó w  Zjednoczonych odrzucił zapro jek tow ane  przez A nglią  ro z ­
sądzenie s p r a w y  o O re g o n , p rzez sąd  po lub ow n y .  Nie można się spodzie­
w a ć ,  aby rząd  angielski szukał jeszcze innej d rog i zgadzającej się z hono­
rem  n a r o d o w y m , dla  za ła tw ienia  tej sp ra w y  n a  drodze p oko ju .  Z tego po

rvodu p rzyszłość  zbliza się w o jen na ,  w y ją w s z y  ten p rzy p a d e k ,  żeby  kon- 
gress o św iadczy ł się p rzeciw  postanow ien iu  prezydenta .  Oświadczenie p r e ­
zyden ta  je s t  d a tow ane  z d. 4. Lutego i podane w  nocie pana  Buchanan  do 
angielskiego pos ła ,  k tó ra  w ra z  z n a jnow szą  korrcspo nd ency ą  dyp lom atyczną  
o Oregon przed łożoną  zostanie izbie d. 7 .  L u te g o , w ed łu g  je j  życzenia. — 
K orrespondencya  zaczyna się:

1) od depeszy pana Buchanan z 13 .  G rudnia  1 8 4 5 ,  w  której poleca 
am erykańsk iem u posłow i w  L o n d y n ie , p a n u  M ’Lane zapytać  się hr. A ber- 
denn o p rzy czyn ę  uzbrajali  się w o jennych  Anglii i p rzy tem  ośw iadczyć w ła ­
sne zdanie w  tej mierze.

2 )  P an  M ’Lane odpow iada pod  d. 3 . S tyczn ia  1 8 4 6 ,  że h r .  A berdeen 
na o tw a r te  jego  zapytan ie  dał o tw a r tą  o d p o w ie d ź , iż uzbrojenia  te dotyczą  
w części s tan ów  Z jednoczonych i sp o ru  o O reg on ,  lecz jednak  przedsiębrane 
by ły  w p rz ó d ,  za nim pytanie  to p rzy b ra ło  groźne zn am ię ,  a nadto u zb ro ­
jenia te są  więcej o d p o rn e ,  dla ubezpieczenia miejsc s łabych p a ń s t w a , k tó re  
p rzedsiębiorą  w  czasach p o k o ju ,  aby  na p rzypadek  w o jn y  odpow iedzia ły  
oczekiwaniom. Uzbrojenia  te przeto  uw ażać  nie można za dotyczące bez­
pośrednio s tanó w  Z jednoczonych  pó łnocnej A m eryki .  P an  M ’Lane  doda ł,  
ze jego zdanie zgadza się z  tą  odpow iedzią  i s ą d z i , źe ostrożności p rzed ­
sięwzięte m ają  także u k ry t ą  p r z y c z y n ę ,  w  po łożen iu  sp ra w  europejskich. 
Na każden p rzyp adek  rzeczą b y łoby  z by teczn ą ,  żądać jeszcze bliższych ob­
jaśnień ze s t ro n y  lo rda  A b erd een ,  gdyz  na to m ożna się spuścić ,  iż jak ie­
kolwiek są p r z y c z y n y  tych  uzbro jeń ,  Anglia na p rzy pad ek  w o jn y  starać się 
będzie w szystk iem i siłami szkodzić stanom Zjednoczonym .

3 )  Następne pismo je s t  p an aP ak enh am  do pana Buchanan  z 2 7 .  G rudnia  
1 8 4 5 .  P ose ł  angielski donosi w  n iem , iż o trzym ał polecenie zapro jek to ­
w a n ia ,  a b y  rzecz ta p od  sąd oddaną została jakiego monarchy. Pakenhain 
g ru n tu je  sw ój w n iosek ,  na potrzebie  i ważności dobrego porozum ienia  się 
między obu kra jam i w  p o ró w n a n iu  z d robiazgowością  p rz e d m io tu , o k tó ry  
n ieporozumienie  się wszczęło.

4 )  W  sw oje j  odpowiedzi datow anej pod  dn. 3 . S tyczn ia  oświadcza 
B u ch an an ,  że poniew aż w  skutek  p ro jek tu  rząd u  angielskiego tylko pytanie  
o podział O regonu  m a być ro z w ią z a n e ,  nic zaś o ty tu ł  posiadania ,  o p ra -  
w ność  w ła sn o ś c i , nic może przeto  przys tać  na w y ro k  sądu po lubow nego  
w  tej rzeczy. P re zy d e n t  je s t  tego zdania n a d t o , iż p rzez sędziego polubo­
w nego  sp raw a  ta jeszcze bardziej by  się zawikła ła .

5 )  i 6) Pan  Pakenham o d p o w ia d a n a  tę notę dw om a pismam i; w  je -  
dnem donosi ,  że oświadczenie pana  Buchanan prześle sw ojem u rządow i, 
w  d ru g iem , pod d. 1 6 .  S tycznia  donosi ,  źe się nad tą rzeczą bliżej zasta-
n o  w i ł  i w i d z i  s i ę  s p o w o d o w a n y m  d o  z a p y t a n i a ,  c z y l i  S t a n y  55 j e d n o c z o n ©

o św iadczy łyby  s w ą  go tow ość  zezwolenia na sędziego p o lu b o w n eg o ,  g d y b y  
Anglia na to się z g o d z i ła , aby  i ty tu ł  p raw n ego  posiadania podlegał w y r o ­
kow i sądu  po lubow nego. G dy by  zaś wry r o k  w y p ad ł  oddalający S ta n y  
Z jednoczone z uroszczonem p raw em  na całość O re g o n u ,  czyliby  Unia p rz y ­
stała natenczas na podział .1 Z tein zapytaniem p o łączy ł  jeszcze pan Pachen- 
ham  d ru g ie ,  iż g d y b y  S ta n y  Zjednoczone nie chcia ły sp ra w y  tej oddać pod 
sąd g ło w y  u k o ro n o w a n e j ,  natenczas A n g l i a  zgadza się naw e t na w y b ó r  
komissyi mieszanej z obywateli obu  k ra jów  i a rb i t ra ,  lub też komissyi zło­
żonej z p ra w n ik ó w ,  na k tó ry ch  padnie  zaufanie obu narodów .

7 )  Na te p ro jek ta  dążące do z g o d y ,  nastąpiła pow y ższa  odpow iedź 
w ybaczająca  z dn. 4 . Lutego. P a n  B uchanan  ośwadcza w  n ie j , źe S ta n y  
Z jednoczone na p rzy pad ek  zezwolenia na sąd p o lu b o w n y ,  ty lko py tan ie
0 ty tu ł  posiadania, nie zaś o podział poddać chcą pod  rozstrzygnienie. R osz­
czenia i in teressa S tan ó w  Zjednoczonych  co do kra ju  spornego  tak są  jasne
1 u g ru n to w an e  na p r a w i e , że naw e t nie mogą być podciągane pod sąd p o ­
lu bo w n y . S tan y  Z jednoczone obsta ją  za swem p raw em  w yłączonego p o ­
siadania k ra ju  O reg o n u ,  dla Anglii nie ma on w ażności,  lepz dla S ta n ó w  
Z jednoczonych  ma nieskończoną w artość  z p o w o d u  p rzy ro s tu  ogrom nych  
z iem , k tóre  m ogą znaczną liczbę s tanowić n o w y c h  państw  z U nią połączo­
nych. Depesza z resz tą  tak się k o ń czy :  ż a d n e j  p o t ę d z e ,  j a k k o l w i e k  
o ś w i e c o n e j  i g o d n e j ,  a n i  t e ż  ż a d n e j  l i c z b i e  o b y w a t e l i  n i e  
p o d d a d z ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  s w y c h  p r a w  p o d  s ą d  p o l u ­
b o w n y ,  j a k i  m a j ą  d o  k r a j u  O r e g o n u .

Oświadczenie to k rótk ie  n a w e t  zadziwiło irbę rep rez en ta n tó w , chociaż 
przez  dw a miesiące niem się zajrnnowała i wnosiła  p ro jek ta  n ieprzy jazne  
względem Oregonu. Giełda w  N ow ym  Y o rk u  n ader  się p rze s tra szy ła , d o ­
w iedz iaw szy  s ię ,  źe p an  Pakenham na ją ł  najszybciejszy okrę t  do p rzew ie ­
zienia tej odpow iedzi do Anglii. N aję ty  ten okrę t  przez pana P a k e n h a m  
nie p rz y b y ł  do tąd  do Anglii i rząd  tam eczny nie o trzym ał t y c h  depesz. 
N ew  Y orkska  p ra s sa ,  należąca do w ig ó w  oświadcza się p rzeciw  postano­
wieniu p re z y d e n ta , g d y  tymczasem W ash ing ton  U n i o n , organ prezydenta 
gn iew a się, iż kongress nie może p rzy jść  do żadnego postanow ien ia  w  sp ra ­
wie O regonu i tym  sposobem u trudza  j ą  rządow i.

O czynościach kongressu  mało comoźna donieść .  Izba reprezen tan tów  
p o s t a n o w i ła  przegłosow ać nad wnioskiem d. 9 . ,  czyli należy w ypow iedzieć  
uk ład  w spólnego posiadania O regonu. W  senacie dyskussya  wszczęła się 
w zględem pomnożenia f lo ty ,  na w niosek sekretarza m a ry n a rk i ,  p. Bancroft.


